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Film  ja k o  w y r a z  epoki
Sztuka, która stała się przemysłem

P o lsk a  m usi b y ć  p r o d u c e n te m
Ze wszystkich gałęzi sztuki, 

jakie wytworzyły się na naszym 
globie, film odpowiada najbar­
dziej współczesnemu ustrojowi 
gospodarczemu i społecznemu.
Film jest sztuką demokratycz­

ną.
Produkuje się go masowo dla 
miljonowych mas ludzkich. O 
ile rzeźba i malarstwo zamknę­
ły się w  ciasnych przybytkach, 
w  galerjach i muzeach, o ile 
muzyka, w  swej formie praw­
dziwie artystycznej, entuzjaz­
muje nieliczną garstkę publicz­
ności, t. zw. „inteligentnej", o 
ile teatr jest przedsięwzięciem  
deficytowem i utrzymuje się tyl­
ko w dużych miastach — o tyle 
film
zdołał zagarnąć w swe kręgi 

wszystko i wszystkich.
Świadczą o tem dziesiątki ty­
sięcy kinoteatrów i miljonowe 
dochody wielkich wytwórni a- 
merykańskich. Świadczy o tem  
wybujała popularność artystów 
filmowych, których nazwiska 
cała niemal ludzkość zna na pa­
mięć.
Film jest sztuką syntetycz­

ną.
Nie będąc malarstwem, nosi on 
cechy malarstwa. Nie będąc te­
atrem, ma w sobie coś z teatru. 
Nie będąc literaturą, eksploatu­
je i wchłania literaturę. Nie bę­
dąc muzyką, przekształca się 
w  sztukę par excellence mu­
zyczną. Nie będąc wreszcie 
rzeźbą, dąży on (w filmie plas­
tycznym) do posiadania cech 
rzeźby. Gdyby zaś film koloro­
wy stał się faktem dokonanym, 
podobieństwo sztuki filmowej 
do malarstwa byłoby już bardzo 
bliskie.
Film nosi cechy wszystkich 
sztuk, a jednak jest odrębnym 

od nich wszystkich.
Jego punkt ciężkości leży bo­
wiem nie w akcji i fabule, nie 
w grze aktorów, nie w  obrazie 
i dźwięku, lecz

w ruchu.
Film, jako sztuka, przylega 

jfeiśle do epoki wynalazków1

i maszyn, do epoki olbrzymiego 
rozwoju nauk przyrodniczych. 
Mechanika, chemja, optyka —
wszystko to znalazło w sztuce 
filmowej swoją formę wypowie­
dzenie się,

swój wyraz.

A le film nie poprzestał na zu­
żytkowaniu sztuk i nauk, ani 
też na zdobyciu serc tłumów, 
W swym niepowstrzymanym 
pochodzie
wdarł się on w ramy gospodar­

stwa społecznego

i umiał stać się potęgą w tej 
dziedzinie, która dziś jest naj­
ważniejszym przejawem życia 
współczesnego: w  dziedzinie e- 
konomicznej, w kręgu produk­
cji i konsumpcji powszechnej.

Nie przestając być sztuką,

film stał się przemysłem.
X-ta Muza nie chodzi w  wieńcu 
laurowym na czole. Ona jest 
fabrykantem i kupcem.

Mówiąc o filmie, mówimy 
dziś: przemysł filmowy, uważa­
jąc te dwa pojęcia za jedno­
znaczne.

Przemysł filmowy skupił w  
swym ustroju kapitały, idące w  
miljardy dolarów, zatrudnił nie­
przeliczone rzesze pracowni­
ków.
Olbrzymia wytwórczość jego 
stała się artykułem pierwszej 

potrzeby.
Kolos ten olbrzymieje z dnia 

na dzień. Wciąż nowe gałęzie 
przemysłu, wciąż nowe kom­
pleksy ludzi wchodzą w jego 
tryby. Rozwój jego nie jest 
jeszcze bynajmniej ukończony. 
Kryzysy są przejawem lokal­
nym. Jako całość przemysł fil­
mowy ma przed sobą
niesłychane możliwości i wciąż 

rosnące rynki zbytu.
Film wszedł na arenę poli­

tyczną, stał się zagadnieniem 
państwowem,
a nawet międzynarodowem.
Wystarczy wspomnieć tu spra­
wę propagandy, dziś tak aktu­
alną z różnych względów. Ka­
pitalizm i komunizm, religja i 
nauka, rządy i partje — wszy­
scy chcą wykorzystać film, jako 
potężne parzędzie do szerzenia 
swoich haseł.

Można podzielić wszystkie 
kraje na dwie grupy: na produ­
centów i konsumentów filmu.

Ci, którzy dziś są konsumen­
tem, jutro chcą być producen­
tem.
Polska również należy do tych 

krajów.
Czynniki państwowe winny 

zdać sobie sprawę z wagi tego 
: problemu.

Polska musi być producentem. 
Polska musi stworzyć potężny 
przemysł filmowy. Będzie ona 
przecież miała światu wiele do 

powiedzenia.

„DZIKA ORCHIDEJA’'

Nils Asther, partner Grety Garbo w jej pierwszym filmie dźwiękowym p. t. „Dzika orchi 
deja“j wyświetlanym obeęnie w kinie „SpleMid" (fot. Metra-CeJdwyn-Mayer),
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 k r z y w e m  z w i e r d a a l e

„Italia" plotkuje
Kawiarnia „Italia". Przeraźli­

wy łoskot orkiestry, zgiełk roz­
mów, polowanie na krnesełka 
i stoiiki. C u la  siedzących z lu­
bością wchłania czarną kawą, 
ploteczki i dym papierosów, ci 
zaś, którzy otoją, wpatrują sitj 
ponuro w kłąb zajętych stoli­
ków i czekają cierpliwie, aż się 
coś opróżni.

Im dalej w głąb, tem cieka­
wiej.

W pobliżu bufetu znajduje się 
koczowisko „branży filmowej'-. 
Gdzie nic spojrzysz, wyrasta ja­
kiś aktor, operator, lub reży­
ser, nie mówiąc już o właścicie- 
■ach kin, wytworni i laborator­
iów.

W powietrzu latają nadęte 
balony plotek

„A czy pan wie, że?“ — „Po­
dobno X kręci — Wczoraj 
Lola K. zaręczyła się z (gna-• OKsiem S ....

Sensacje, konsternacje, hallu- 
eynacje...

Co pół godziny nowa nowość 
Ludzie witają się, ptzysiadają, 
odbiegają, wracają.

—  Czy pan słyszał coś takie­
go? Podobno „Kikut - film" nie­
ma pieniędzy na dokończenie 
obrazu.

— Wiedziałem, że tak be.- 
dzie. Co oni mogą m ieć, tacy 
kombinatorzy!

— I .
— Rozmawiałem przed chwilą 

z Bibulskim. To całkiem dumy 
bubek. Jak on może grać głów­
ną rolę?... Jak on może wogóle 
grać?!

On ma nazwisko
—  Co znaczy nazwisko? To 

ja już wolę Czyżyka. To jest 
imant. On ma takie namiętne, 
nieprzeciętne spojrzenie

* *£
— Widziałem nowy łilru w 

kabinie u Lichejsa Co to za ef 
ef! Cc. to za niperszlagierl Ta­
kiego jeszcze nie było. Przełom, 
pogrom, zupełna niwelacja 
i bezkon kureń c jat ja I

— Musiał dużo kosztować...,
— On go kosztował- Ale on 

zarobi.
— On wególe zarabia. Dwa 

Jata temu, to byt sobie zwykły 
handełes. I taki ma dziś kino.

— Głupi ma szczęście
—• Ja panu radzę, bądź pan 

*am taki głupi. ,
V

— Czy widzisz, przyszedł 
Boby Natal. Jaki on piękny. 
Chcę go koniecznie poznać. Ko­
cham się w  jego paznokciach; 
są prześlicznie ondulowane, t. j. 
przepraszam marucurowane.

-— Ale cn chodzi z Nizą Na- 
laztt, jakkolwiek ona ma cokol­
wiek krzyw’/  nos. Grała z nim 
w ostatnim filmie.

— Czy to prawda, że on ma 
dwieście krawatów?....

* **l«
— Panie, przepraszam, ż*»nj 

pana przeprosJ na chwileczkę. 
Pan siedzisz z tym Otoman- 
skim. Ja pana ostrzegam, to 
wielki kanciarz.

* **
— Poco on pana ruszał od 

stolika? Co on panu mówił?
— To drobnostka, panie Oto- 

mański.
— Panie Ryps, pan się jego 

wystrzegaj, to wielki kanciarz. 
On już wielu nabrał. Do widze­
nia, muszę Już wstać, bo znajo­
my na mnie kiwa...

— Panie Otomański, pan się 
zadajesz z  Rypsem, Uważaj pan, 
żeby pana nie nabrał. To kan­
ciarz, io łobuz...

— Nabrać to my, ale nie 
nas.

*
— ł jak pan sonie z nią po­

radził? Przecież jak taka chce 
grać do filmu, to jej nie wytłu­
maczysz

— Ee; ja już umiem z takit- 
mi. Poprostu udaję wała. Ona 
mówi; Tak się cieszę, że pana 
poznałam.. A  ja pytam; dlacze­
go? Ona mowi: Panic, zaię-
c*am panu- że się nadaję... A 
ia pytam: do czego? Ona mnie 
Drzekonywuje: Ależ, parne, ja 
świetnie wyglądam.. Ja pytam: 
W czem? Wreszcie ona: Jeśli 
pan nie wierzy, ni« ch pan mnie 
zdejmie .. A ja pytam: z czego? 
Na to ona w płacz i wyszła, 
trzaskając drzwiami

— Pan ma doświadczenie.
— Reżyser musi mieć do­

świadczenie.
*

— Słyszałeś? M kręci.
— A niech go pokryci.
— Co on mi winien?! Dwieś­

cie złotych, do jasnej cholery! 
Za co on kręci? Pewnie za te 
moie dwieście złotych, bo któż­
by mu co dał?..

***

KTO K ED ZIE P IE R W SZ Y ?
Wszyscy się stara]; synchronizować swoje filmy.

O czem wszyscy mówi" ? O 
polsk m filmie dźwiękowym. —  
Jest tc ostatni: i sensacja dniu, 
ostatni temat rozmów towarzy­
skich i kawiarnianych.

W „Italji", gdzie zbierają się 
co wieczór reżyserzy i produ­

cenci filmów polskich — wre, 
jak w ulu. Każdy czyni starania, 
aby uzyskać'możność synchro­
nizowania swego filmu. V ado- 
mo również, że reżyserzy B io  
ke, Waszvński i Szaro zwrócili 
się do T -w ł „Syrena Record"

z prośbą o podanie kosztorysu, 
Starania również czyni wytwór 
nia „heros", która pragnie do- 
synchronizować ilustracje mu­
zy c i ą  do „Moralności pani 
Dulskiej". Kto będzie pierwszy 
— oto jest pytanie <14

„C udi K inem atografii
Film, który powinni ztftsczyi wszyscy kinomani

Dnia a o. m odbył się w ma­
łej sali kina „Colosseum" po­
kaz interesującego filmu „Cr da 
kiuematografji", realizacji dr, 
Kdgara Bcifussa i naszego ro­
daka p. Józefa Mayeria, prze- 
bi-wa,ącego stale zagranicą, 

Nowość id swego rodzaju by­
ła prelekcja p. Mayena, która 
zastąpiła napisy w filmie.

„Cuda kinematografii" dały 
ciekawy inieprzesa-iźofiy obraz
trudności, jakie pokonać musi 
operator filmowy, chcąc wtar­
gnąć do miejsc mało dostęp­

nych lub sfjimować fenomeny j 
natury nieznane szerokiej pu­
bliczności.

WidżihRF więc, lak żyją, 
rozwijają się kwiaty, gdzie 
„mieszkają" dzikie niedźwie­
dzie, nłecrSwojoTie słomę i t. p. 
Pokazano nam ostatnie wyna 
lazki w dziedzinie zdjęć filmo­
wo - medycznych (sfilmowanie 
operacji aparatem dr. Rothe‘go) 
ora,z na czem polega wynalazek 
t. zw. filmu kolorowego; zapo­
znaliśmy się również z techni­
ką filmów rysunkowych, mari o 1

netkowycb (Starowicza) i syl­
wetkowych (Lotte Reir .genj.

Film swój wyświetlał p. May* 
en przed licznie zebranymi 
przedstawicielami, prasy i prze* 
mysłu iilmowego.

Naszem zdaniem „Cuda bin* 
.ratografji" mogą stanowić b, 
interesujące przedstawienie dla 
szerokich rzesz miłośników ki 
na, chcących zapoznać się z taj* 
nikami kineruatogratji

Właściciele naszych kin nie 
powinni ominąć dobrej >kazj| 
spopularyzowania sztuki filmo* 
we,

J e szcz e
R e ży s e r m  c h a ł W aszyó sk l z a rę c z y ł s ię  ze  śp iew aczką

D ilu cc ią
„Kurjer Filmowy" zawsze 

pierwszy podaje do wiadomo­
ści czytelników najciekawsze 
wiadomości ze świata filmu, ' 

Jeszcze nie ochłonęliśmy z 
wrażenia, lakie wywołała infor 
•nacja o zaręczynach Zoiji Ba­
tyckiej z głośnym śpiewakiem 
Janom Kiepurą — a już zdoby- 
•iśmy nową sensację.

Jest nią, bezwątpienia, wia­
domość o małżeństwie reżyse­

ra Michała Waszyńskiego, Kto- 
le  u- stąpi już niedługa

Reiyaet Waszyóski zaręczy! 
się ze śpiewaczką Deluceią, a 
„Kurjerowi Filmowemu" zwie­
rzył się, że spieszne mu do ślu­
bu.

Waszyóski jest — jak wia­
domo — twórcą fiimu morsbie- 
go „Poć banderą miłości" ora* 
„Kultu ciała", pierwszego oh r i- 
zu polskiego, w którym udział 
biorą zagraniczni aktorzy: Mi­
chał Yarconyi i Agnes Peter- 
sen.

— Panie C.! Panie C.!
— Cześć, panie B!
— Mówił mi N., że L. zban­

krutował! Zaprotestował na 
30.000!

— A kto żyro wał?
— Któżby, jak nie H.?
I tak szumi „Italia1, aż do 

1-ej w nocy, póki języki nie 
zmielą wszystkich plotek, a 
młynki wszystkiej kawy.

n a  s c e n ie  
na prowincją z teatrem objazdowym

Kiedyśmy kilka tygodni temu 
podali w urjerze Filmowym-1 
wiadomość o zamiarach Jerze­
go Marra, przerzucenia się na 
icenę — nikt temu nie dawał 
wiary. Oh ecnir możemy podać

absolutnie pewną nowinę: Je­
rzy Marr i Balcerkiewiczówne 
wyjechali na szereg występów, 
teatralnych na prowincję.

Sympatycznej parze artystów, 
tyczymy pomyślności w  pracy.

RYSZARD ORWTD- 12

DEMU'! ŚMIERCI
C i ą g  d a l s z y , *  ■

Ryszard zbiegł srybko po 
schodach do szatni. Ewa stał? 
przed lust-em, Człowiek w li­
berii podawał jej wspaniały 
płaszcz wieczórowry.

Gdy zbliżał się do mej. za­
uważył, że obserwowaia go z 
pod rzęs. Był wzburzony w naj­
wyższym stopniu.

— Co pani tu robi? — zawo­
łał zdławionym głosem

Obeirzała go od stóp do głów. 
z wyrazem ironicznego zdziwie­
nia. Nie odpowiadała. Jedną 
ręką zatuliła się szczelniej w 
płaszcz, a drugą poprawiła w ło­
sy, wysuwające się z pod kape­
lusza

•— Co oani tu robi? — po­
wtórzył. — Mam chyba pra&ó 
pytać i żądać odpowiedzi W 
takin stroju w tak wesołem  
towarzystwie, w dwa ani po 
pogrzebie mego oica?l C« to

znaczy?! Jak paw wygląda?! 
Ledwo Doznałem panią. U s t ę ­
powanie pani wydaje mi się po­
dejrzane!... Z przykrością zmu­
szony testem.

Roześmiała się
Podała mu dłoń na p ożegn a­

nie, odwróciła się nr pięcie i 
odeszła

Stał, jakby wrósł w ziemię, 
oatrząc , jak postać jej. w lśnią­
cym, srebrzystym płaszczu zni­
kała za S7.klanmemi drzwiami

W ręce jego pozostał zmięty 
świstek papieru. Kurczowo za­
ciśnięta dłoń rozwarła się i bia­
ła kartka upadła na podtogę. 
Schylił się i podniósł ją po- 
śoiesznie.

Było tam kilka słów, na ba­
zgranych ołówkiem.

„Błagam pana, nie wychodź 
przed godziną 2-gą z tego lo- 
Mu"r

Wzruszył ramionami. Co to 
ma znaczyć? Czyżby Ewa s ie ­
działa, że on się tu pojawi? Nie, 
to niemożliwe. Nie mogła prze­
cież słyszeć jego rozmowy z 
Flinkiem.

Ta karteczka zwiastuje coś 
niedobrego. Należy się mu ć na 
baczności. Ewa nie pisała jej 
przecież napróżno.

Idąc po schodach na piętro 
zastanawiał się nad tą zagad­
ką.

Dotykał po kilkakroć kartecz 
ki, którą wsadził do kieszeni, 
jakby chcąc sprawdzić, że to 
nie sen, lecz jawa.

Powrócił do stoMka Izoldy. 
Starszy pan zdawał rie być znu­
żonym zerkał co chwilę na ze­
garek.

— Może pan już iść do domu, 
Henryku — rzekła tancerka z 
uśmiechem. — Ja mam ochotę 
postedzeć tu jeszcze trochę. Pan 
będzie mi towarzyszył, nie­
prawdaż, panie Ryszardzie?

— Jak długo pani rozkaże. I 
tak zresztą nie wyjdę stąd 
przed 2-gą..

Starszy pan istotnie ulotnił 
się już po paru mmutach. Ry­

szard odetchnął z ulgą. Osob­
nik ten denerwował go.

Rozmawiali z ożyweniem  
Pili dużo wina. Izold? spoglą­
dała na Ryszarda z pod rzęs 
sweim wielkiemu błyszczącemt 
oczyma.. Jakże chętnie poszła­
by z nim tańczyć; cóż. kiedy 
lest w żałobie.

Po godzinie gdy już w gło 
wach zaczęłi im meto szumieć, 
Ryszard, zaabsorbowany, wciąż 
myśląc o tajemniczej kartce, 
wyjął ią z kieszeni położył na 
stole.

Przeczytała Nie bronił jei te­
go. Bvł w takim stanie, że po­
trzebował kogoś, komu by mógł 
powierzyć wszystkie swoie tro­
ski i tajemnice.

— A w ęc to ona dała papu 
tę kprtkę — spytała, zapaKiąc 
papierosa, napozór obojętnie — 
Czy sądzi pan, że vdnna jest tej 
zbrodni? Podejrzewa ją pan?

— Nie wiem. Przestałem s!ę 
orjentować... Wszystko wydaje 
mi się jakąś niezmiernie zawi- 
kłarą kabałą.

— O 2-giej pow nno stać się 
coś niezwykłego ~  ciągnęła z

namysłem. — A  gdybyśmy tak 
wyszli przed 2-gą?

Ryszard sprzeciwił się temu.
Dopiero o pół do trzeciej 

wsiedl do auta przed „Oazą i 
i gumy zasyczały po mokrym 
asfalcie. Ne. ulicy Targowej, gdy 
auto stewałe już pized piękną 
willa w ogrodzie, Tzold? obięła 
szybko Ryszarda i pocałowała 
go bardzo mocno w usta.

Oszołomiony winem i pala 
tym pocałunkiem, pomóg1 jej 
wysiąść i podprowadził do bra­
my ogrodu. Klucz zazgrzytał w 
zamku.

— Oczekuję odwiedzin pana. 
A jutro proszę o telefon, co o- 
znaczała ta karteczka...

Wczesnym lankiem gazecia­
rze ruszyli przez zasnute mgłą 
ulice, wołając przeraźliwe:

— Morderstwo na Wierzbo­
wej! Straszna śmierć miljorera

Ryszard nie słyszał tych o- 
krzyków, bo spał mocno Do­
piero o 9-tei obudził go ostry 
dzwonek telefonu. Przetarł 
oczy i ujął słuchawkę

Poznał głos Flinka.

Ciąg dalszy nastąpi- ,
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W  nie „trzynaiia
Pola Megri b y ła b y  dz iś  ro zw ó d ką

Ja k  niedawno podaliśmy, Po­
la Negri pogodziła się ze swym 
małżonkiem i cofnęła skargę 
rozwodową. Tak więc jest ona 
nadal księżną Mdivani.

A  to wszystko z powodu trzy 
nastki! Widocznie jest ona Poli 
liczbą szczęśliwą.

13-go grudnia (a był to w łaś­
nie piątek!) zjawiła się piękna 
Pola Negri przed paryskim są­
dem rozwodowym, aby rozejść 
się prawnie ze swym płochym 
małżonkiem, którego w praw ­
dzie kochała, ale który pędził 
życie w towarzystwie, szkodzą-

cem karjerze Poli Negri.
W edle ustalonego zwyczaju 

sędzia pozostawił rozwodzą­
cych się małżonków na pe­
wien czas samych, aby raz jesz­
cze rozważyli swe postanow ie­
nie. Gdy powrócił, m ałżonko­
wie oznajmili mu, że procesu 
nie będzie, bowiem postanowili 
żyć nadal razem w zgodzie i 
miłości.

Księstwo Mdivani spędzili 
noc w hotelu Carillon, następnie 
wyjechali do St. Moritz. Z koń­
cem stycznia udadza «ie do A- 
meryki.

i upodobania aktorów
JEDNI NIE ZNOSZĄ WIDZÓW 

PRZY PRACY,
Je s t rzeczą niemożliwą być o- 

becnym w studjo i obserwować 
Mozżuchina, gdy grywa sceny 
miłosne. Nie znosi on wówczas 
obcych ludzi. Zanim weźmie w 
ramiona swoją partnerkę, — 
czy to będzie czarna Lisienko, 
czy słodka Lois Moran, czy bla­
da Brygida Heim, czy Agnes 
Petersen, jego żona — zamyka 
!>rzedstem szczelnie drzwi a- 
telier.C

A jeżeli przypadkiem zjawi 
się mimo to ktoś ciekawy — 
Mozżuchin przerywa natych­
miast scenę. Zawsze pełen kur­
tuazji, z marzącym wyrazem 
nieprzeniknionych jasnych o- 
czach, siada w kącie i czeka na 
odejście intruza.

— Nie mogę znieść cieka­
wych oczu obcego, utkwionych 
we mnie — mówi miękko. Od­
biera mi to całą swobodę i czu­
ję się jak mały chłopczyk, k tó ­
remu każą recytować bajeczkę

Adam Brodzisz, jako Piotr Roz łucki w filmie „Uroda życia" 
jtfg powieści Stef. Żeromskiego, reż. Jul. Gardana (fot, Leo-

w obecności gości rodziców. 
Darujcie, panowie, ale bardzo 
mnie to źle usposabia...

Zresztą nietylko on tak  sądzi. 
Podziela to zdanie Pola Negri. 
W ęikszość sławnych jej wybry­
ków była spodowana odwiedzi­
nami nie w porę. To samo Su­
zanne Bianchetti i Simone Ge- 
nevois.

Te ostatnie są w trudniej- 
szem jeszcze położeniu —  bo­
wiem ich wrodzona łagodność 
i uprzejmość nie pozwala im na 
'ostre wystąpienia i muszą zcier- 
pieć obecność ludzi, przeszka- 

1 dzajacych w pracy.
INNI ZAPRASZAJĄ GOŚCI 

DO ATELIER.
Z drugiej strony bardzo wiele 

gwiazd nie zwraca uwagi na o- 
becność obcych ludzi, obserwu­
jących ich sposób grania. Tak 
np. Erie Barclay z chwilą, kiedy 
zapalą światła lamp, nie dba już 
o nic. Sandra Milowanow, pa te ­
tyczna i obojętna na wszystko, 
nie robiąc sobie nic z widzów, 
mówi przed objektywem języ­
kiem, którego nikt nie rozumie. 
Jest to jakiś dziwny melange ro­
syjskiego i francuskiego, który 
tworzy istną „sałatę" językową. 
Francuska aktorka Huguet- 
te Duflos (coś, jakby nasza Smo- 
sarska) oddawna jest przyzwy­
czajona do setek wpatrzonych 
w nią oczu. Zaś Jack  Catelaine 
nietylko godzi się na ibecność 
ciekawskich, ale nawet przyj­
muje ich nader uprzejmie, a 
czasem zaprasza. Godną po­
dziwu jest ta  swoboda, z 
jaką artyści grają najbardziej 
wzruszające sceny wśród zgieł­
ku i szeptów licznego tłumu.

Agnes Petersen i Michał Varkonyi w filmie „Kult ciała*’ reż.
M. W aszyńskiego (fot. D/H Jul. Zagrodzki).

R ozpow szeclin lolcle „ K u r je r  F i i m s w f

Ludwik Solski i Alicja Halama, (jako jego córka w realizowa*
nym obecnie przez ,,Hel-studio" filmie „Dusze w niewoli" (reż.

L. Trystan).

Groźba od Wschodu
nPiatiletka”  kinowa w Rosji Sowieckiej

Nigdzie może nie ocenia się 
doniosłości kimematografji, jako 
środka propagandy tak  — jak 
właśnie w Rosji Sowieckiej.

W ciągu najbliższych
pięciu lat

Zamierzają Sowiety „skinofiko- 
w ać“ cały kraj. Liczbę kinote­
atrów  chcą oni podnieść do fan­
tastycznej liczby 20 tysięcy. Ist­
nieją w Rosji trojakiego rodza­
ju kinoteatry: 989 miejskich kin 
chcą oni powiększyć do 1385;

2425 robotniczych do 5050, zaś 
ilość kin wiejskich z 2752 po­
większyć do 17.029!!!

W ciągu najbliższych 5 lat 
zamierzają Sowiety we włas­
nych wytwórniach zrealizować 
1300 filmów.

Ażeby plan ten wykonać w 
całości inwestuje rząd 700 mil- 
jonów złotych (170 milijonów 
rubli).

Jaik widać nasi -sąsiedzi za­
bierają się do pracy z iście a- 
merykańskim rozmachem.

Nora Ney jedna z najlepszych 
polskich aktorek filmowych w 
roli Tatjany w filmie „Uroda 
życia", reż. J. Gardana (fot. Le- 

ofilm).

CHOCHLIK DRUKARSKI.

W numerze poprzednim, do 
artykułu „Co słychać w pol­
skich wytwórniach", zakradł się 
błąd drukarski, który  niniejszem 
prostujemy.

A mianowicie: reżyserem  „U- 
rody życia" jest Juljusz Gardan, 
a nie, jak błędnie podano, B. 
Newolin.
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n u ć  l w e m  u  j e d r  s n i o  m e
Surowy ojciec, energiczno m etko i syn otiiudek

Dlaczego Gary Cooper nie znosi komplementów?
Któż z nas, oglądając na 

ekranie amora, lub aktorkę, 
nie chciałby wiedzieć, w jakich 
warunkach on żył, zanim zabły­
snął na fi Tuamencie filmowym. 
ak e ma upodobania, przyja­

ciół, rozrywki...
Tego wszystkiego właśnie 

chciałem się dowiedzieć do Ga­
rego Coopera. Nie dbałem 
przytem o to, że jest on skryty 
bardzo i powściągliwy i że nie­
chętnie zwierza się wobec ob­
cych Ciekawość zwyciężyła.

***

Troje Cooperów — ojciec, 
matka i syn — mieszka w mi­
łym, poważnym domu, owianym 
urokiem staroświecczyzny.

Duży salon zawiera niewiele 
mebli. Na pierwszym planie for­
tepian, gitara Garego i jego fo- 
togiofja z czasu pierwszej Ko- 
munji. W  jadalnym całą prze­
strzeń zajmuje długi stół, obsta­
wiony niezliczoną ilością krze­
seł, ;akbv w ustnwicznem przy­
gotowaniu do bankietu. Stół ten 
stoi zawcze, gotów na przyjęcie 
przyjaciół; nie możua zrobić 
Garemtl większej przykrości, 
jak odmawiając jego zaprosze­
niu. Gdy do stołu zasiada mniej, 
niż dwanaście osób, matka Ga­
rego sama krząta się kolo 
swych gości.

— Więcej jest hałasu, niż po- 
jty tku ze służby przy tak małym 
stole — tłumaczy się wobec go­
ści miłym, lecz energicznym 
głosem.

Na pierwszem piętrze są trzy 
sypialnio i dwa pokoje kąpielo­
we, wykładane czarną i rozo- 
wą kostką — jedyna koncesja, 
jaką dom ten uczynił dla mo­
dernizmu.

Pokój Garego jest tak skrom­
ny, jak cela mnicha; na ścia­
nach trochę tkanin indyjskich, 
łotografja matki na komodzii — 
oto wszystko. Gary bowiem po­
zwala sobie tylko na jeden luk­
sus: są nim auta. Ma ich obec­
nie trzy.

pchanych orłów Jeden z nich 
przysłany mu przez przyjacie­
la lat dziecinnych — pochodc 
z Montany, jego kraju rodzin­
nego.

Wszystkie te szczegóły do­
brze świadczą o młodym akto­
rze. Żadnej afektacji, ani śladu 
fałszywego romantyzmu, czy 
też owych egzotyzmów „made 
in Europa” tak rozpanoszonych 
,w apartamentach gwiazd, a bę­
dących tak nie r.a miejscu w A- 
meryce, kiaju młodość, zdro­
wia i ruchliwej ekspanzji.

Trudności? Miał je nieraz w 
życiu — byi jednak raczej fawo­
ryzowany przez los. Młod osć jo­

go w niczem nie przypomina 
owych bohaterskich walk, jakie 
toczyli najwięksi nawet akto­
rzy, aby zdobyć sławę.

Ojciec jego, prezes sądu kasa­
cyjnego w Montanie, wysłał Ga ■ 
regu, gdy ten liczył lat dziewięć, 
na naukę do Ang.ji, W 13-tym 
roku życia ciężki wypadek au­
tomobilowy zmusił Garego do 
przerwania nauki. Lekarze za­
lecili pobyt na wsi, jako jedyne 
lekarstwo.

Ojciec, nad życie kochający 
Garego, porzucił urząd sę- 
dziowsk i kupił rancho (far­
mę) niezbyt daleko od miasta. 
Odtąd Gary pędził zdrowy, pro­

sty żywot cow-boya, całe dni 
spędza' *c na koniu.

Grubo póżaiej dopiero przy 
wat ilo go do siebie kusicielskie 
Los Angelos. Los był d'ań łas­
kawy. Szybko i prawie bez 
przeszkód — mimo zazdrości 
otoczenia — wydostał się Gary 
na czoło falangi filmowej.

** ■ *
Pobyt w Anglii i długoletnie 

życie na rancho wyryły ślady 
głębokie w charakterze Gare­
go. Siał się powściągliwy w wy­
rajaniu swych myśli, trochę 
chłodny przez swe zachowanie 
się, pełue rezerwy i niezdolny

Greta Garbo jako J z i ia  ordiideia"
P ierw szy film dźw iękow y „boskiej kobiety”

***

W ateljur ta sama prostota. 
Jedyną ozdobą dwu pi toji, któ­
re są dlań przeznaczone na gar­
derobę stanowi kolekcja wy-

Legendy, jaikiemi otoczona 
jest Greta Garbo, któtra w re­
kordowo szybkim ozjalsie stała 
się najpopularniejszą aktorką 
ekranową, są bard o  liczne 
i zazwyczaj sprzeczne ze sobą 
Sprzeczne, bo słynna Greta jest 
nietylko z nacj: swych ról ta­
jemnicza na ekranie, aie rów­
nież aureola tajemnicy i zagad- 
kowość otacza jej postać i a iy  
ciu prywatnem. Niikt w  Holly­
woodzie nie zna jej przeszłości! 
Krążą opowieści, że stuprocenlo 
wa „wampirzyca" była w Szwe­
cji prostą kelnerką, bu! nawet 
pomywaczką naczyń. Inni mó­
wią, że Greta Garbo jest szla­
checkiego pochodzenia . że do 
filmu przyszła dzięki jakiejś ro­
mantycznej awaniturce, która 
zmusiła ją do porzucenia śro­
dowiska hrabiów i książąt 
szwedzkich. Mniejsza o to jaic 
tam było, dość, że dziś Greta 
Garbo jest władczynią serc 
wszystkich stanów, począwszy 
właśnie od pomywaczek naj­
marniejszych ■ knajp Starego i 
Nowego Świata, skończywszy 
zaś na księcnch krwi i najw y­
tworniejszych arystokratach 
angielskich.

Dziś, gdy wynalazek filmu 
dźwiękowego dokonał rewolu­
cji w  produkcji kinematogra­
ficznej, najbardziej wyrafino­
wana kokietka ektron.il stanęła 
w rzedzie Jego pionierów i na 
tem polu osiąga nowe, zawrot­

ne trjumfy. Tak więc po fil­
mach „Anna b arenina” i „Sym- 
fonja zmysłów" przyszła , EM- 
ka Orchideju Należy stwier­
dzić z całą stanowczością., że 
film ten pod każdym względem 
przewyższa wszystkie dotych­
czasowe kreacje głośnej czaro­
dziejki z Hollywoodu. Jeśli 
dziwny czar i niepokojąca zmy­
słowość fascynującej Szwedki 
przemawiały do nas w filmach, 
których akcja toczyła się w  
środowiskach mniej lub więcej 
nam znanych, to w  fiknie „Dzi­
ka Orchidtja” pierwiastki te 
zarysowują się tem ostrzej i 
bardziej drażniąco: akcja fikuu 
toczy się na egzot ycznem t'e 
podzwrotnikowej Jawy, gdzie 
namiętności ludzkie wybuchają 
tem silniej, podniecane bezlito- 
snemi pi omieriam: ośleroiające-

DW IE PR E M JE
„POWSZECHNA WYSTAWA W KARYKATURZE”

lub
„KALENDARZ DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO”

lub
JEDNO I DRUGIE 

PIERWSZA DLA TYCH, KTÓRZY ZAABONUJĄ „DZIENNIK 
POZNAŃSKI” NA KWARTAŁ.

DRUGA DLA TYCH. KTÓRZY ZAABONUJĄ ,,DZIENNIK 
POZNAŃSKI” NA PÓŁ ROKU.

PIERWSZA I DRUGA DLA 'TYCH, KTÓRZY ZAABONUJĄ 
„DZIENNIK POZNAŃSKI” NA CAŁY ROK.

DZIENNIK POZNAŃSKI
'JEST NAJST ARSZYM DZIENNIKIEM NA ZIEMIACH ZA­

CHODNICH jOLSKI, ZAŁOŻONYM W R. 1859.
________ w Poznanie

przez pocztę z odnosz.
Abonament kwartalny: 11.76 11.10

półroczny: 23.52 22.20
roczny: 47 04 44.40

bez odnosz. 
9.90 

19.80 
39.60

ADMINISTRACJA DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO 
POZNAŃ — UL. POCZTOWA 9.

WYJAŚNIENIE.
W poprzednim numerze „Kurjera 

Filmowego" w odpowiedzi na list p. 
Antoniego P. (w rubryce „Odpowie­
dzi redakcji"), kierownik tego działu 
wyraził się w nieoględnych słowach 
o postępowaniu p. Niemirskiego i po­
dał w wątpliwość czystość jego in­
tencji, zapowiadając powrót do zarzu­
tów, jakie podnosiliśmy uprzednio w 
stosunku do prezesa Związku Prze­
mysłowców Filmowych.

Redakcja „Kurjera Filmowego" ko­
munikuje nimejszem, że nie ma za­
miaru kwestjonować powagi oświad­
czeń i wyjaśnień w tej sprawie przez 
Zarząd Związku Przemysłowców Fil­
mowych, w liście do niej skierowa­
nym — i wobec milczenie poszkodo­
wanych, dla których łamy naszego 
pisma były lojalnie otwarte, zarzutów 
tych ponawiać nie będzie.

CZYTELNICY, 
którzy chcą zaprenumerować 
„Kurjer Filmowy”, proszeni są 
o .ypłaceme 2 zł. 50 gr. - -(kwar­
talna opłata), lob 4 zł. — (pół­
rocznie) na P. K. O.

JA 153210

go słońca., W atmosferze tropi­
kalnego żaru, budzą się prag­
nienia, niezdrowe j tajemnicze, 
które dotychczas znajdowały 
się w głębokiem uśpieniu.

Któż lepiej nadawałby się do 
odtworzenia roli przykiudn^i 
mężattki, która dosta,wśzy się v. 
opary egzotyzmu i  dusznej na­
miętności, D-oniąc się przed 
grzechem Ostatkiem swych sił, 
ulega wreszcie brutal nera u i wy 
rafinowanemu księciu jawaj- 
skiemu, padając bezwolna w je­
go ramiona. Tę io>lę kobiety, 
targanej burzliwemi namiętno­
ściami, Greta Garbo odegrała 
po mistrzowsku. ;Nlik, tak, jak 
ona nie potrafiłby opierać się 
trującej pokusie, prowokować 
bezwiednie swą u sobą napoty­
kanych mężczyzn, aby wresfe 
cie spalić się w ogniu nieokieł­
znanych pożądań. Nikt tak, jak 
ona nie potrą łby cierpieć, że 
oszukała najbliższą istotę: mę 
ża. Krgąęja Grety w „Dzi­
kiej Orchide ’ ‘ jest kreacją za­
prawdę rewelacyjną. W oto­
czeniu partnerów: NTsa Asthe- 
ra j Lewisa Słone promienieje 
jej kunszt aktorski i jej niepo­
kojącą uroda, odnoszące wal­
ne, bezapelacyjna zwycięstwo, 
"ełna napięcia dramatycznego 
akcja filmu toczy się na wiel­
kim okręcie transatlantyckim i 
na tle zachwycających oko kra­
jobrazów Jawy. W dźwięiko 
w en tem arcydziele upojne me- 
lodje „azzu mieszają się z peł- 
nemi sentymentu pieśniam ja- 
warkiemi, oc wszystko tworzy 
jedyne w swoim rodzaju nowe 
tło dla genjaln i gry i osza­
łamiającej urody boskiej Grety. 
Film „Dzika Orchideja" stano­
wi uietylkc nad wyraz intere- 
aującfc dzieło dźwiękowe. Jest 
to zarazem największy tego­
roczny tr-iimf j wytwórni
Metno-Goldwyn-Mayer.

całkowicie do udawania Jakich­
kolwiek uczuć.

Szczerość i prostota — oto 
jego największy wdzięk.

Odmaw a on stale dyrekcji 
występowania na scenie pod­
czas premjery swych filmów. 
Uważa bowiem, że przemawia' 
nie per „drodzy przyjaciele" do 
ludzi zupełnie obcych, jest co- 
najmniej niestosowne

Nie należy jednak sądzić, 
że zawód „gwiazdy" jest Ga- 
remu niemiły Bynajmniej,,. 
Lab, on bardzo, aby go pozna­
wano, gdy znajduje się w  tea­
trze, lubi otrzymywać setki li­
stów od wielbicielek. Nie są mu 
też niemiłe pieniądze — dają 
mu bowinm wiele swobody i po- 
zwalają opiekować się rodzica­
mi ‘ starszyr: bratem (mieszka­
jącym w Montanie), którego 
Gary uwielbia.

Mimo to wszystko Gary jest 
jednak raczej nietnwarzyski, nie 
lubi kobiet, w Hollywood niw 
bywa u żadnej aktorki z wyjąt­
kiem Lupę Veiez.

Nie gra ani w tenisa, ani w 
gclfa, ani w polo Zato każdy 
dzień wolny spędza u swego 
przy cielą, właściciela farmy 
koło F ’verside, z zapałem ujeż­
dżając konie.

Jest publiczną tajemnicą, z=s 
on i Lupę Velez kochają się. 
Nie myślą jednak o małżeń­
stwie, są bowiem zdania, że 
byłoby ono przeszkodą w ich 
karjeize.

Gary ma właściwie tylko jed­
ną wadę: jest skandalicznie nie- 
punktualny. Ta niepunktual- 
ność jest już poprostu drugą je­
go naturą, do tego stopnia, że 
nie uważe on za stosowne prze­
praszać za spóźnienia.

Jego marzeniem jest urzą* 
dzić wzorową farmę na tere­
nach, które posiada w Monta­
nie. Ma on wprawdzie żywą na­
dzieję błyszczenia nadal na fir­
mamencie hollywoodzkim —  
nie przeszkadza mu to jednał 
marzyć o żon.e, dzieciach . pę­
dzeniu cichego życia na własnej 
farmie.

***

Teraz, gdy znaem już Garego, 
nie ważcie się mówić mu kom­
plementów Spojrzy bowiem na 
was z druzgocącym chłodem 
i nie pozostawi was bynajmniej 
w błędzie co dc swego sądu o 
was. Jeżeli jest wam miły — 
na Boga, nie mówcie mu tego 
w sposób uroczysty Gary nade- 
wszystko przenosi słowa proste 
i szczere; istoty bowiem długo 
przebywające sam na sam z na­
turą, z trudnością naginają się 
do skomplikować literackich.

..FILHARMONJA” -  „CASIN0"
Pocz. 5 on. seans 1G.13. Pocz. 5.30, ott. seans 10.15.

Arcydzieło króla reżyserów 
M I C H A Ł A  K E R T F .S Z A

A R K : r i G O
W rolach głównych;

George 0 Briert, Dolores Cnstello
Bilety bezpłatne i ulgowe nlew gne.
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F l ozirwwy z reżyserami

U  ' lA u l r ó t e in
Wywiad

w Paryżu, Btrllnia i Wiedniu
z Michałem Waszyńskim

Reż/ser Waszynski ukończył 
Ju- uciążliwą pracę nad monta­
żem ,Kul tu ciała” i powrócił 
już z Wiedma do Warszawy. 
Zasiaiem go w biurze wytwórni 
„ D ii  Juljusz Zag»odzki". Obli­
cze jego tchnie zadowoleniem 
i pogodą ducha.

— Narazie będę mógł choć 
kilka dni odpocząć, przez tych 
kilka miesięcy nałem aż na­
zbyt wiele wrażeń i pracy. Nie 
narzekam jednak na tę pracę. 
Widzę jej konkretne rezultaty

ciągu pół roku zrealizowa­
łem dwa filmy, jeden w Polsce, 
a jeden zagranicą. Za pierwszy 
z nici. („Pod banderą miłości") 
Właściciel wytwórr., p. Juljusz 
Zagrodzki otrzymał złoty me­
dal na wystawie filmowej we 
Florencji. Film ten sprzedany 
został już na Włochy, Francję, 
Buigaiję. Rumunję, kraje bał- 
’yck'i i t. d. „Kult ciała", jak­
kolwiek jeszcze nie wyświetla 
ny, kupiły już wszystkie niemal 
kraje europejskie za wyjątkiem 
Anglji, która konsumuje dii 
tylko ulmy dźwiękowe.

— Jaku warunki pracy miał 
•>an we Wiedi.iu?

— Nadzwyczajne. Niezapo­
mniana będzie dla mnie i wszy- 
stk :h polskich współpracowni­
ków sympatja i serdeczność, z 
jaką odnosił się do nas cały per­
sonel atelier w  Schónńbrunie, 
a zwłaszcza roDotnicy. Przed 
wyjazdem urządzili nam oni o- 
wację, pytając, czy Polacy je­

szcze kiedy do ich atelier przy­
jadą. Pracuje się tam niezwykle 
intensywnie, ale z piosenką na 
ustach. Wiedeński humor jest 
nieodłącznym towarzyszem tych 
ludzi Wzruszający był stosu­
nek do nas operatora „Huraga­
nu" Jana Yheyera. Wciąż wspo­
minał on pracę w tym obrazie, 
entuzjazmował się Krakowem, 
którego piękno wywarło na 
nim wielkie wrażenie. Wspomi­
nał także i prozaiczniejsze mo­
menty swego pobytu w Polsce. 
„Mojem marzeniem jest przyje­
chać jeszcze do Polski „na fla­
ki". Ta potrawa tak przypadła 
mu do gustu, źe musiałem ńc  
z nim do restauracji w „Domu 
Polskim ’, aby go nią uraczyć.

— A jakie wrażenie ogólne 
odniósł pan z podróży po „Eu­
ropie filmowej"?

— Niezbyt dodatnie. Pod 
względem etyki i obyczajów 
„branżowych11 jesf tam o wiele 
gorzej niż u nas. Wszyscy żrą 
się, walcz* ze sobą, intrygują 
Całe kliki prowadzą bój na 
śmierć i życie. Egoizm i prywa­
ta — oto co jest cechą tych 
wielkich środowisk twórczości 
filmowej. Wre jednak ustawicz­
nie praca, kipi ruch i życie, 
zwłaszcza w Berlinie, W tem 
centrum panuje wciąż większe 
zainteresowanie dla filmów nie­
mych, niż dla dźwiękowych. W 
Paryżu wogóle słabo; prjpduk 
cja jest ograniczona, - ynale- 
ziono tam aparat do synem oni-

S b o lk c w a  2 gwiazdam i

(9 Mralncii
W pc, zednim numerze „Ku- 

ijera łam owego" podaliśmy 
ścisły spis filmów już zrealizo­
wanych względnie będących 
ra ukończeniu. Są to mianowi- 
fcie: i ;ia

" „Przygoda jednej nocy", 
„Mocny człowiek, „Pod Dan- 

°rą miłości", „Z dnia na dzień", 
„Szlagiem Hańby", „Magdale­
na"^ „ fi srwsza miłość Kościu- 
szk'"(. «,Halka‘ , „Grzeszna mi­
ło ść ' i Kobt >ta, która grzechu 
pragnie", oraz szereg filmów, 

tóre ukażą się na ekranach 
soliey: „Moralność p . Dulskiej", 

„Kult ciała", , Jrocla życia", 
„Dusze w niewoli i „Sztabs­
kapitan Gubanjew",

POiSKltl! 0Ptil
Obecnie jednak r. ę słychać 

o żadnych poważniejszych za­
miarach produkcji filmów. Du­
żo jednakże mówi się o nowym 
obrazie reż. Ryszarda Biske, 
realizatora „Przygody jednej 
nocy".

Organizuje podobno nową 
spufkę reżyser J. Lejtes.

Na lynku panuje apatja i 
przygnębienie. Przyczyną tego 
stanu rzeczy jest niepomyślna 
konjunktura dla filmów pol­
skich, które nie zdobyły spo­
dziewanego sukcesu i oczekiwa 
nych zysków. A le trzeba wie­
rzyć, że kryzys ten ruinie i ie  
będzie lepiej.

Gorzej \y ć  nie może...

zacji, lepszy od Tobisa. Widzia­
łem pierwszy pokaz iilmów wy­
konanych na tym aparac e, By­
ła to „Ramona" (iilm kolorowy) 
i balet „Szeherezada", oba zna­
komite. We Wiedniu też w yna-! 
leziono aparat dźwiękowy; tam 
również oglądałem pierwsze 
próby synchronizacji z jego po- i 
mocą (fiim: „Wołga, Wołga").

— Jak s% przedstawia pro­
dukcja węgierska?

—  Bardzo słabo. Jest tam 
: tylko jedno atel er, gdzi- real.- 
J żuje się zaledwie ki.ka filmów
rocznie. Publiczność Budapesz­
tu szaleje obecnie za filmem 
dźwiękowym, naogół zaś życie 
teatralne rozw> u się tam o wie­
le sil: 'ej, niż filmowe.

— Jaki jest stoaune1r zagra- 
nicy do naszej produkcji?

— Paryż interesuje się nią 
najwięcej. „Huragan" podobał 
się tan, ban dzo. Obecnie w dwu 
kinach jednocześnie pójdą tara: 
„Kult ciała" |  ,Pod banderą mi­
łości".

— Zna pan pewnie też nieco 
nowości i plotek z życia gwiazd 
i reżyserów.

— Mogę je pamu recytować 
jednym tchem. Właściwym po­
wodem aata,gu Brygidy H im z 
„Ufą" był fakt, że aa plakacie 
nazwisko jej wydrukowano lite­
rami mniejszymi o 2 cm. rrż 
Moźżuchiina. Możżuchin pracu­
je umiarkowanie (nai wyżej 7—8 
ustawień aparatu dzienm e), na­
tomiast nazajutrz po zdjęć.ach 
każe sobie wyświetlać tu co na 
kręcono i kontroluie, czy do­
brze wyoadło. Ostatnio pokłó­
cił się Wolkowem; i Jem rezyse 
ruwał resztę fihnu. Jannings zer 
wał z Lubiczem dlatego, że po­
zostawiono w montażu ma korni 
tą, końcową scenę z ‘ l,cvisem  
Stone (w „li.trygancie"). Obec­
nie gra w filmie dźwiękowym  
wraz z Arlen Dietrich pod reży 
serią Sterubergu, którego spro­
wadzono na jego życzenie do 
Europy Dostaje za ten film
70.000 doi. Marja Corda jest cy­
ganką. Jej złote włosy są utle­
nione. Były czarne, jak kruk...

— Widzę, że mógłby pan za­
pełnić Lilka szpalt naszego pis­
ma.

— Bezwątpienaa. Ale uczy­
nię to innym razem...

Mowy talent
polskiego ekranu

Maya Rudzka
i.

Widoczny z dnia a s .  dzień 
rozwój polskiej produkcji fil­
mowej wyr; ta się nietylko cy­
frami wyprodukowanych fi l- 
tnów, ale przedewszystkiem  
coraz wyższym poziomem ariy- 
stycznym.

Na firmamencie ldmowym u- 
kazują się coraz to nowe gwia­
zdy. Po udanych debiutach 
Zofji Batyckiej, Carlotty Bolo- 
gna, Brodiisza, Harry Corta o- 
czekuje nas nowa sensac,^..

Odwiedź łem w tych dniach 
nową wytwórnię, „Hel - Stu­
dio aby się przyjrzeć zajęciom 
dc filmu p. t. „Dusza w n ewo- 
li“ (scenarjusz Według powieś­
ci Bolesława Prusa).

W atelier sami znajum re­
żyser Trystan ze swym pomoc­
nikiem L. Kraszewsk m, Zcfja 
Batycka, Ala Halama, Lech 
Owron, Cybalsk,, Merzejaw- 
ski.

ZaTnti-ygowdła mn.e jednak 
osobliwa para siedząca na ubo­
czu ; prowdząca szeptem oży­
wioną rozmowę.

Ona — bardzo wytwornie u- 
braua, piękna i młoda, on — 
starzec w łachmanach,

Zapytuję kugoś i otrzymuję 
odpowiedź*

— Człowieku, toż to SoioV
I nasza nowa gwiazda, Maya 
Rudzka. Patrzę ze szczerym 
•odziwem na przepyszną cb- 

rakteryację Solskiego i z nie- 
mnlejszym podziwem na prze­
śliczną sylwetę młodziutki1 
gwiazdy.

II
W chwilę potem znajduję 

sposobność przedstawienia się.
— Sądząc po niepo skieia 

brzmieniu imienia „Maya" wy­
stępuje Pani pod pseudoni­
mem?

-— Maja to moje "mię — na­
zwisko również moje, capra- 
wda panieńskie

— Czytałem niedawno toamiw 
poezji p. t. „Wiosna i miłość" 
zadedykowany Mad z Rudzkich 
Jusźkiewiczowej.

— Tak? — odpowiada ni

dźwięczny głos. Ale ja też do­
myślam się, źe Par1 jest dzien­
nikarzem Jeżeli chcdzi o wy­
wiad, nie wiem czy Panu zdą­
żę dużo o sohe powiedz et 1 c 
niedługo zacznie mnie Solski 
dusić.

— Jakto dusić!? — pytam 
przerażony.

Pan Maja cieszy snę z  mego 
prźerażenia jak dziecko:

— Tak jest w scenariuszu. 
Właśnie przed chwilą prosi­
łam Solskiego, aby miał trochę 
litości.

Oddycham z ulgą.
— O ile wiem r i . e  jest pani 

rodowiią warszawianką?
— Urodziłam się we Lwowie. 

Ojciec mój imał majątek w kus- 
leckiem, ale przeniósł się do 
Borysławia. Dziecinne lata spę­
dziłam w Małopolscc Wscno- 
dniej, później w Krakowie W 
Warszawie mieszkom dopiero 
od trzech lat. Zaraz oo przy- 
jeźdze pognałam dyi Starczew 
skiego, który nąmów.ł tniie do 
wzięcia udziału w Konkursie u- 
rody fotogenicznej urządzanym 
przez „Fanamet ,

— I przypominair sob c, te­
raz, że otrzymała Pan. p ierw -\ 
szą nagrodę...

— Tak, ale nie o tem chcia­
łam mówić Otóż pized paru 
miesiącami spotkałam znów Pa 
na Starczewskiego, który ozua, 
mił mi, żt zakłada własu* wy­
twórnię nlmową, i że główną 
rolę kobiecą w swe m pierw­
szym filmie ,rclę hrabianki Ja* 
dw,gi chce m; powierzyć Po 
pierwszych zdjęciach otrzyma­
łam engagement na cały rok, 
do trzech filmów

III.

— W każdym razie mogę po­
wiedzieć, ż« „Hel • Stud'' ' po­
wstaje rod dobra gwiazdą...

Dostałem w odpowiedz tyl­
ko uśmiech.... Mój wywiad zo- 
stół bowiem nag’e  przerwany 
megafonowym krzykiem reży­
sera: „Su ski,..! Rudzka...! Za­
czynamy...!

T. B.

■Przedruk wzbroniony)- 4]

Po a Negri dowiedziała się 
również o zamiarach -wytwórni 
Sfinks. Za pośrednictwem ak­
tora Żyteckiego przedstawiła 
Pola Sfinksowi pewien sce­
narjusz. Kto był jego auto­
rem? Mówiono, że Pola Negri 
— prawdopodobnie napisał go 
Hulewicz, vice - dyrektor te­
atrów miejskich, .many literat 
i dramaturg. Dyr. A. Hertz za­
akceptował scenarjusz i sp sano 
umowę. Pola Negri miała grać 
główną rolę w  tym filmie za 
co otrzymała wraz z honora- 
rjum aulorskiem

200 rubli.
Przy realizacji filmu współ­

pracowali W. Korsak-Gołognw- 
ski Jan Pawłc vski, Karliński 
i Mieczysław Gołogowski, ale 
trzeba przyznać, że największy 
Udział v* pracy brała Pola, któ­
ra odznaczała się nietylko Juźą 
inicjatywą, ale niebywałym ta­
lentem. Pierwszy film Poli Ne- 
fin

„Niewolalęa zmysłów”

zrealizowany został w 1914 ro­
ku (na wiosnę). Film ten ilustro­
wał życie aktorki-baletnicy, któ 
t n  rooi szybko karjerę. „Gwo 
ździem" roli były dwa tańce: 
„apaszowski" i salonu wy, któ­
re Pola Negri wykonała z nie­
słychaną brawurą Warto za­
znaczyć, iż rekwizyty i umeblo­
wanie dostarczała Pola z włas­
nego mieszkania.

„Niewolnicę zmysłów" kupił 
niejaki o. Bystrycki, który zwró 
c , koszty realizacj5 z naddat­
kiem, zostawiając prawo wy­
łącznej ekrploatac.i na Króle­
stwu Polskie przy wytwórni 
„SfinKs".

Bystry ck sprzedał „Niewol- 
ircę zmysł h " wrytwórni Pathć 
w  MosKwie za

trzy ra.-y większa sumę
zastrzegając sobie wyłączną 
eksploatację na okręg Peters­
burski.

Kiedy zobaczono w Moskwie 
tilm — zwróciła na siebie pow- 
"ze jhpa uwagę kreacja Poli Ne­

gri. Uważano ją za następczynię 
głośnej Asty N.elsen, z tem za­
strzeżeniem, że Pola jest młod­
sza, zgrabniejsza i ładniejsza,

Wkrótce też otrzymała wy­
twórnia „Sfinks" szereg depesz 
z rozmaitych -wytwórni z pro­
pozycjami angażowania Poli Ne­
gri. Ale wkrótce przyjechał ów 
E^strycki i zdopingował wy­
twórnię „Sfinks" do związania 
Poli Negri

kontraktem na 5 lat,
Było to w siurpniu 1914 roka.

Wybuchła wojna. Konjunktu­
ra dla filmu krajowego popra­
wiła się, gdyż nie importowano 
filmów zagrań .cznych Wytwór­
nia Jermoljewa i Chanżunko- 
wa powiększyły produkcję. — 
Wtedy to zabłysła

gwiazda Iwana Mozzuchira-
Natalji Lisienko, Wiery Chołod 
nnj i w. inn.

Wytwórnia „Sfinks": gorącz­
kowo wzięła się do pracy. Zre­
alizowano jeszcze dramat oby­
czajowy „Żona", zaś w l^lS ro­
ku nakręcił dyr. Aleksander 
Hertz z Połą Negri 3 filmy: 
Studenci" „Bestja" i „Tajem­

nica hotelu" (zdjęcia z tych ob­
razów zamieścimy w następnym 
numerze Kur Filmowego)

Z kuplami tych tilmów wyje­
chał dyr. A. Hertz do Eerlina 
(Rosja była już odcięta cd Pol­
ski)

„Best,a" spotkała się ?  e-it i- 
zraśtycznym przyjęciem facnov 
ców. Zakupiono z miejsca całą 
prucukcję z Pola Negri.

W 1916 roku „nakręcam 
„Jego ostatni czyu" i „Ara- 
bellę".

Gd tej chwili prara »ię urwa­
ła, Pola otrzymywała ciągle ko­
rzystne propozycje z Berlina i 
szukając możhwośc' zerwania 
kontraktu z wytwórnią .Sfinks" 
zaczęła

prowadzić proces. 
Sfałszowała metrykę ; złoży­

ła zażalenie, że jako małoletnia 
nie miała prawa podpisywać u- 
mowy,

Pola jedlrak proces przegrał,- 
i sędzia niemiecki Bała zmus ł 
ją wyrck:cm

do dotrzymania kontraktu. 
Jednakże firmy niemiecku 

nie „zasypiały gruszek w popie­
le. Rozpoczęły starania na 
własną rękę i uzyskały od 
władz paszpon. _

Zaangażował ją najsamprzó*5 
p. Bystrycki z wyt.

..Saturnfilm"

(brat owego Bystrycklego *
Rosji).

Stamtąd pTzes ła Pola Negri 
do większej wvtwćra'

„Union *, 
a późniejszej „Uty*'f zrywa ąc 
nieprawnie z Saturnfilmem Kon­
trakt, tak jak to uczyniła ze 
„Sfinksem" Ale proces prowa­
dzono w aaiszyit ciągu. Osta­
tecznie wyt. „Union1 obiecała 
wyt. Sfinks oddać na eksploa­
tację wszystkie filmy w las'tj  
produkcji i proces zlikwidowa­
no.

Dla „Uniom wyaonała Po|ła  
Negri om-wszy swój wielki 
film który jej przyniósł sławę 
światowa

„Madame Dubarry", 
a potem

„Carmen".
Obydwa obrazy reżyserował 

ławny reżyser
Ernest Lubcz,

Po ukończeniu prac nad f ł-  
mern „Oczy Mu-mi-ma Poia 
zrywa kontrakt z „Uxą" i prze­
chodzi do

,.E'y“,
stąd zaś porwał ią amerykański 

„Param^jnt",
Dal ze dzieje jej karjery sa ogó 

> łowi znane.
(P. c. n.)



na również z filmów zagranicznych, 
ról w  filmie „Mascotte" reż. Al. For- 
Jerzego Dal-Atana.
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Przepiękna Agnes Petersen - M ozżuchinowa, bohaterka filmu „Kult dala" p/g powieści K. 
Srokowskiego, reż. M. Waszyńslciego (fot. D/H Juljusz Zagro dzki).

Gary Cooper, „gwiazdor" ame­
rykański w  ulubionym stroju 

cow boya (patrz art. str. 4).

PRODUKCJA FILMOWA WE 
FRANCJI UPADA.

W roku zeszłym wyprodu­
kowano we Francji 84 filmy, w 
bieżącym zaś tylko 52 obrazy. 
Przyczyną spadku produkcji 
jest zła konjunktura na filmy kra 
jowe. Filmy francuskie nie zys­
kały powodzenia i nie mogą 
wytrzymać konkurencji z pier- 
wszorzędinemi obrazami amery- 
kańskiemi. Wytworzyła się za­
tem sytuacja podobną — jak 
w Polsce,

Asystent reżysera.
D z i k i ,  z z i a j a n y ,  c h y ż y ,  z  o c z y m a  j a k  w  m a l i g n i e  

p ę d z i  s u s a m i  w  p r z e s t r z e ń  j a k  o s z a l a ł y  c h a r t .
J u ż  t u ,  j u ż  t a m ,  z n ó w  b o k i e m  p r z e d  o k i e m  s k o k i e m

m i g n i e ,
k a ż d a  g o d z i n a  — w y ś c i g ,  k a ż d a  s e k u n d a  — s t a r t .

Z a b r a k ł o  t a ś m y ,  n u ż e ,  d o  a u t a ,  b o  c z a s  d r o g i !
P a n i e  a s y s t e n t !  P r ę d z e j ,  p o t r z e b a  c z t e r e c h  a u t !  
S t a t y ś c i  t a m  m a r u d z ą ,  p o s t a w  ż e  i c h  n a  n o g i !
O b r a z y  n a  t ę  ś c i a n ę ,  d o s t a r c z  m i  i c h  n a  g i o a ł t !

D o  l i c h a ,  c o  z a  k o s t j u m !  A s y s t e n t ,  p r z y w i e ź  n o w y !
W c i ą ż  j e s z c z e  n i e m a  m e b l i ,  a s y s t e n t  — g d z i e  o n  j e s t ?
J e s t  t u ,  a c h  j e s t  a s y s t e n t ,  l e c z  b i e d n y ,  l e c z  b e z  g ł o w y .

S p ó j r z  n a  t e  s m u t n e  o c z y ,  n a  t e n  z n u ż o n y  g e s t .

P s i a k r e w ,  c o  z a  p o r z ą d e k ,  u l i c a  p e ł n a  l u d z i .
G d z i e  k o r d o n ?  C h m u r y  p r z y j d ą ,  n i e  z d ą ż ę  z r o b i ć

z d j ę ć .
A s y s t e n t  ś p i ,  c z y  u m a r ł ,  n i e c h ż e  go k t o  o b u d z i !  
Z a m a ł o  m i  t y c h  k o b i e t ,  p r z y p r o w a d ź  j e s z c z e  p i ę ć .

W i ę c  ł a t a  z ł y  j a k  s z a t a n  a s y s t e n t  o s ł u p i a ł y ,
j u ż . . .  t e m p o . . .  p r ę d z e j . . .  z a r a z :  T e l e f o n  t r : : :  H a l l o o !
Z l i t u j c i e  s i ę  p a n o w i e  t e n  c z ł o w i e k  m o k r y  c a ł y . . .
C h w i l e c z k ę ,  n i e c h  o d e t c h n i e . . .  A s y s t e n t ! ! !  d o  m n i e !—
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Znana tancerka Alicja Halama 
(„Punia"), rozpoczyna swą kar- 
jerę filmową w obrazie „Dusze 
w niewoli", realizowanym przez 
reż. L. Trystana dla „Hel-sttt- 

dio“.

We Włoszech też 
kryzys

Wytwórnia włoska Soc. Ano* 
nima „Romanius Film" przesta­
ła istnieć. Placówka ta rozpo­
rządzała kapitałem zakłado­
wym  250000 lirów , x  którego  
nic nie uratowano.

Ostatnim filmem produkcji 
tej wytwórni był „Pieniądz'. 
Obraz nie zyskał jednak powo­
dzenia w  kraju, ani zagranicą.

Irma Green, aktorka 
kreuje jedną z głównych 

da i 1

Gdybyśmy mieli 
tyie kin...

STATYSTYKA KINOTEA­
TRÓW W NIEMCZECH.

Obliczenia statystyczne nie­
mieckie z dn. 30 listopada 1929 
roku wykazały, że w Niemczech 
znajduje się 5.076 kinoteatrów 
o łącznej liczbie 1.946.613 miej­
scach.

Ta pokaźna liczba kin za­
pewnia produkcji niemieckiej 
nietylko zbyt filmów wyprodu­
kowanych w niemieckich wy­
twórniach na swym własnym  
rynku, ale i zabezpiecza firmom 
zwrot kosztów produkcji we 
własnym kraju.

OdpcfiMzf Redakcji
P. Marjanowi N., Bydgoszcz. Reży­

ser Al. Ford zadebiutował w czerwcu 
ub. roku małym filmem eksperymen­
talnym, p. t. „Nad ranem". Film ten 
miał tylko 400 mtr. i był wyświetlany 
dotychczas tylko w kinie „Stylowy" 
w Warszawie. Miał niepowszednie 
powodzenie. 0  ile nam wiadomo, nikt 
dotychczas nie eksploatował tego fil­
mu.

P. Jadwidze Sch„ Warszawa. Le- Nora Ney utalentowana odtwórczyni głównej roli w  filmie
wie, ulWS°enn “a N r ; V ; g r a ^ b e c n ^ w | „Policmajster Tagiejew", gra obecnie rolę Tatjany w filmie 
filmie „Dusze w niewoli1' L- Trystana. [ jjUrocUl ŻyCMł % rez. J* >JćUrdćinći (fot, LcofilniJ.

ffr. » v

Brotm pater 
taśm? filmowef.

WAGON KOLEJOWY WYLE­
CIAŁ W POWIETRZE.

W wagonie pocztowym Buda­
peszt - Fiume, wybuchł groźny 
pożar taśmy filmowej. Wagon 
został wysadzony w powietrze! 
Przed wybuchem zdołano jed­
nak wagon odczepić od pocią­
gu. , !

Obsługa wagonu i kondukto­
rzy , prowadzący aikcję ratow­
niczą odnieśli szereg lekkich 
obrażeń cielesnych. g
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Dzieci na pokazie 

filmowym u prezyd.
Doumergue’a.

Starym zwyczajem na Boże 
Narodzenie urządza w swoim 
ogrodzie prezydent Republiki 
Francuskiej Doumerąue poka­
zy filmowe dla dzieci. W r. b. 
wyświetlano dźwiękowy obraz 
francuski „Szal Królowej1. Na 
kilka dni przed Bożem Naro­
dzeniem wybudowano w ogro­
dzie prezydenta Doumerque‘a 
prowizoryczne kino dźwięko­
we.


